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Willę w Gdańsku już 
wybudowano, ale na 
chleb nie będzie.

W świetnej formie wy-
stąpiła miejska księgowa 
Izabela Kuś.

Jedyna księgowa w 
mieście wożona z łóżka 

do licznych prac i z licznych prac do łóżka. To uroczy 
przywilej w gminie, której grozi ruina, a głód wnet 
zajrzy w eleganckie mury samorządowej twierdzy 
demokracji.

Nowy polski ład ma bowiem ograbić Gdańsk ze 

zgromadzonego majątku.
Zanim pani Kuś nastała na urzędzie, dochody gmi-

ny za rządów Szydło i Morawieckiego wzrosły o kil-
kadziesiąt procent. Cud ten się wydarzył po wylaniu 

całej ciepłej wody z kranu.
Czasy zamierzchłe, gdy Paweł Adamowicz miał w 

portfelu 650 mln złotych, i tylko jedno małe mieszka-

nie, minęły bezpowrotnie.
Dziś Gdańska pugilares to zacne 4 miliardy złotych, 

a wdowa po prezydencie płaci podatek od nierucho-
mości od ponad 400 metrów kwadratowych mieszkań, 
których wynajem przynosi 130 tys. złotych.

Miło zauważyć jak dostatek rozlał się po niektórych 
gdańskich izbach urzędowych.

Według danych kancelarii premiera, którym w 
Gdańsku nikt oczywiście nie dowierza, tegoroczne 
dochody samorządu w Polsce z udziału w podatkach 
dochodowych będą wyższe o 7 mld zł niż planowano, 
a prognozowane na 2022 wyższe o 4,3 proc niż zakła-
dają polskie samorządy.

Gdańskie rachuby dekorują polityczny zmysł opozy-
cji. Jest ona w Gdańsku wygodnym znojem, skoro sa-
morząd zapewnia dostęp do 300 tys. złotych rocznie.

Oraz auta z kierowcą.
Marek Formela

Akapit wydawcy 

Głód w gdańskiej willi

Westerplatte - 
Schupo w ataku

Srebrna medalistka 
Kiełbasińska dla Gazety: 
Lubię mieć satysfakcję z pracy 
wykonanej własnonożnie

Najbardziej spektakularne 
wydarzenie lotnicze powraca

Rozmowa z Anną Kiełbasińską, lekkoatletką, wicemistrzynią 
olimpijską z Tokio w sztafecie 4x400, zawodniczką SKLA 
Sopot i Grupy Sportowej ORLEN

Po rocznej przerwie spowodowanej pandemią ko-
ronawirusa, wracają największe w tej części świata 
pokazy lotnicze – LOTOS Gdynia Aerobaltic Airshow. 
Popisy pilotów będzie można oglądać na lotnisku w 
Kosakowie w weekend 21-22 sierpnia.

Nie ma partii 
świętych i aniołów

Z Tadeuszem Cymańskim, posłem klubu parlamentarnego 
PiS (Solidarna Polska), ekonomistą, związkowcem NSZZ 

„Solidarność” (1980-81), w stanie wojennym grabarzem, 
burmistrzem Malborka (1990-98), europosłem (2009-14) 
rozmawia Artur S. Górski

Str. 4

Str. 2

Str. 9

Str. 10



GAZETA GDAŃSKA
piątek 20 sierpnia 2021 r.2 ROZMAITOŚCI

0,53 zł                                             tyle z każdych 100 zł podatku PIT Gdańsk wydaje na gminny obowiązek ochrony zdrowia6,12 zł                                                                           tyle podatnik gdański łoży z każdych 100 zł podatku na zarządzanie miastem i jego strukturami 30,5 tys. zł                                                                            koszt finału WOŚP (strefa wolontariatu) w Gdańsku opłacony przez urząd ImpresjaJeszcze nadal zimno, ciemnoCzuć jest wilgoć nieprzyjemnąŁupie w kościach, niszczy wyżSenność chociaż długo śpiszGruby płaszcz i ciepłe butySą potrzebne bo to lutyKrótkie dni pręciutko płynąTrzeba się uśmiechać zimą! F(ig)raszkaNie tylko smog

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Cytat tygodnia

640 zł
koszt taksówki dla Biura 

Prezydenta Gdańska

10 900 zł
koszt podróży 4 

urzędników magistratu do 
Włoch

18 460 zł
materiały promocyjne do 
budżetu obywatelskiego

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Podpisuje się pod 
słowami Macieja Gduli, 
że Polacy brali udział w 
Holokauście (...) sąsiad 
Polak mordował sąsiada 
Żyda, trzeba też pamiętać, 

że Polacy pomagali 
i ratowali Żydów, a 

zbrodni dokonywali w 
większości z inspiracji 

Niemców - poseł Marek 
RUTKA (LEWICA!!!)
- To są twierdzenia, 
które zapierają dech 
w piersiach(...) służą 

relatywizowaniu 
i bagatelizowaniu 

niemieckich zbrodni... 
Byłoby lepiej gdyby pan 
poseł Rutka przeprosił 

za antysemickie grzechy 
PZPR - poseł Janusz 

ŚNIADEK (PiS)
"Gość dnia"- RADIO  

GDAŃSK

Był w Brukseli parę lat
I zaczyna sączyć jad

Wrócił do nas wielki pan
Ma na Polskę stary plan
Dzisiaj ma brukselski luz,
Dziś go wkurza 500 plus

W tevaenie robi szoł
A w platformie słychać wow

Pewnie pija drogi sekt
A niemiecki zna perfekt
Na Januszy pada strach

Mogą mieć w swych domach 
krach

Jeśli wróci taki czas
Pełny portfel nie dla mas

 Zdrowi jak kaszubskie ryby 
zdają się być posłowie Koalicji 
Obywatelskiej. Co prawda ich 
prowizoryczny lider, Donald 
Tusk, złorzeczy na organizację 
służby zdrowia, którą jego rząd 
rękoma minister Kopacz przy-
gotował w 2011, to  sejmowa 
ekipa nie wyraziła aprobaty dla 
zwiększania nakładów na służbę 
zdrowia do 7 proc. Tylko poseł, 
no i lekarz, poprzednio politycznie 
socjaldemokrata, Haidar Riad, 
był za, a cała reszta, w tym zastęp 
pomorski od zdrowej posłanki 
Chmiel po wyleczonego posła 
Borowczaka, wstrzymał się od 
głosu. Podobnie znana jaskrawa 
socjalistka Joanna Senyszyn, 
której zwiększanie nakładów 
nie wydało się stosowne, po-
dobnie głosowali inni socjaliści 
Wanda Nowicka, Andrzej 
Szejna i Robert Kwiatkowski. 
Głosu "za" nie oddał także poseł 
Konfederacji Artur Dziambor, 
wyleczony w publicznym szpitalu 
z koronawirusa, a jego młody 
kolega z koła Michał Urbaniak 
zagłosował wprost przeciw. Jak 
wyjaśnił w Radiu Gdańsk, dlatego 
że samo zwiększenie nakładów 
bez zmian organizacyjnych 
to słaby początek ulepszania 
lecznictwa. Mimo wszystko 
lepszy, niż zaproponowany przez 
partyjną koleżankę Tuska, Beatę 
Sawicką w rozmowie utrwalonej 
dla potomnych przez CBA.

 Ponad 1000 dziennikarzy 
podpisało apel w sprawie "forso-
wania ustawy, która ma zmusić 
właściciela stacji (TVN - red.) 
do sprzedania swoich udziałów 
podmiotowi przychylnemu władzy", 
a "rządząca partia podnosi rękę 
na media". Z tej okazji niektórzy 
czynni politycy przebierają się 
w stroje niezależnych publicystów, 
choć przez lata decydowali z re-
komendacji partyjnych o kształcie 
rynku medialnego, a nawet dobrze 
żyli z jego eksploatacj jak np. 
Jan Dworak, Juliusz Braun 
czy Krzysztof Luft. Pod apelem 
skierowanym do sejmu podpisy 
złożyli gdańscy dziennikarze: 
Maciej Bąk, Maciej Borkowski, 
Maciej Goniszewski, Marek 
Górlikowski, Michał Jamroz, 
Sebastian Łupak, Rafał Mrowic-
ki, Tomasz Ossowski, Maciej 
Sandecki, Paweł Zbierski, Marek 
Ponikowski, Barbara Szcze-
puła, Tomasz Rozwadowski, 
Mariusz Szmidka, Jerzy Model, 
Tomasz Krankowski, Alina 
Kietrys. Część sygnatariuszy 
dekoruje swój podpis uwagami 
o niezależności, inni wspominają 
dawne miejsca pracy, co może 
mieć posmak martyrologiczny.

 18 gdańskich par obchodzących 
Złote Gody - 50-lecie pożycia mał-
żeńskiego - otrzymało Medale za 
Długoletnie Pożycie Małżeńskie: 
Danuta i Edward Arendtowie, 
Regina i Stefan Bobrowscy, 
Barbara i Henryk Bortkiewi-
czowie, Grażyna i Mieczysław 
Buszkowie, Brygida i Leszek 
Cichowlasowie, Lidia i Miro-
sław Ćwieczkowscy, Bożena 
i Krzysztof Gawrońscy, Marianna 
i Andrzej Jachowscy, Danuta 
i Marian Janikowie, Weronika 
i Zygmunt Jebramowie, Edyta 
i Kazimierz Kamińscy, Irena 
i Roman Kasprzakowie, Helena 
i Bogdan Kaźmierscy, Barbara 
i Stanisław Rosenkiewiczowie, 
Janina i Jan Ruteccy, Jadwiga 
i Józef Szwabowie, Krystyna 
i Jan Wróblowie, Władysława 
i Włodzimierz Wróblewscy.

Antykwariat Rejs poleca

W tym tygodniu chciałabym 
polecić książkę żyjącego na 
przełomie XIX i XX wieku 
szwedzkiego lekarza neuro-
loga, fi lantropa, przyjaciela 
ludzi i zwierząt, człowieka 
wrażliwego na krzywdę in-
nych, doceniającego piękno 
natury. Pisarzem tym jest 
Axel Munthe, a książka to 

"Księga z San Michele". W 
Polsce po raz pierwszy zo-
stała wydana w 1933 roku. 
Po II wojnie światowej była 
wznawiana kilka razy. Dużą 
popularnością cieszyła się w 
latach 60. i 70.. Dziś jest tro-
chę zapomniana. 
"Księga z San Michele" to 

rodzaj zbeletryzowanych 
wspomnień. Autora pozna-
jemy jako młodego studenta 
medycyny zwiedzającego wy-
spę Capri. Jest zachwycony 
tym miejscem, a szczególnie 
zaurocza go maleńka, zrujno-
wana kapliczka San Michele. 
Opuszcza Capri z marzeniem, 
aby w pobliżu kapliczki w 
przyszłości zbudować swój 
dom. Jak możemy się domy-

ślać swoje marzenie spełnia, 
ale zanim to się stanie minie 
wiele lat. Są to lata trudu stu-
diów medycznych, późniejszej 
praktyki lekarskiej. Autor 
leczy ludzi z wyższych sfer 
Paryża i Rzymu, nie odma-
wia swojej pomocy ludziom, 
których nie stać na opłacenie 
honorarium. Pracuje ciężko i 
z pełnym oddaniem. Zdoby-
wa sławę i szacunek. Jednak 
przychodzi taka chwila, że 
traci radość z pracy, czuje 
się bardzo zmęczony, coraz 
częściej wraca myślami do 
ukochanego zakątka na Ca-
pri. W końcu realizuje swoje 
młodzieńcze marzenie. Na 
ruinach starożytnej willi ce-
sarza Tyberiusza buduje swój 
dom.

Książka napisana jest w 
pięknym stylem. Autor dzie-
li się z nami swoim ciepłem, 
przemyśleniami na temat ży-
cia i śmierci, momentami po-
trafi  wzruszyć i rozbawić czy-
telnika. Zachęcam do lektury.

Tomasz Łunkiewicz

"Księga z San Michele" Axela Munthe'a to kolejna książka polecana przez Annę Grześków, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Lubię mieć satysfakcję z pracy 
wykonanej własnonożnie
Rozmowa z Anną Kiełbasińską, lekkoatletką, wicemistrzynią olimpijską z Tokio w 
sztafecie 4x400, zawodniczką SKLA Sopot i Grupy Sportowej ORLEN

- Emocje po starcie w Tokio już 
opadły czy jeszcze trzymają?
- Chyba właśnie opadają, bo 

złapało mnie przeziębienie. 
Mam takie doświadczenie, że 
po najważniejszych startach, 
na przykład po zakończeniu 
sezonu, zamiast odpoczywać 
i cieszyć się czasem "po" to 
choruję. Wtedy emocje siada-
ją, ciało nie jest w takiej goto-
wości. Teraz nie kończę jesz-
cze sezonu więc nie jestem 
zadowolona z tego, że dwa 
dni leżę w łóżku (śmiech). 
Nie da się ukryć, że przez 
ostatni miesiąc to był bardzo 
intensywny okres w moim 
życiu. Było dużo emocji, 
dużo nerwów, dużo wyjaz-
dów, zmiany stref czasowych, 
zmiany diety. Wszystko było 
inne, a dodatkowo mam for-
mę życia to ułatwia złapanie 
drobnych infekcji.

- Ze startem w Tokio był 
dodatkowy problem, że po-
czątkowo igrzyska miały być 
w 2020 roku, ale z powodu 
pandemii zostały przełożone 
na ten rok.
- Szczerze mówiąc ja się cie-

szę, że igrzyska zostały prze-
łożone. Mi to wyszło na dobre 
tak naprawdę. Gdyby igrzy-
ska odbyły się w pierwotnym 
terminie to prawdopodobnie 
byłyby bez mojego udziału. W 
tej nieszczęśliwej dla całego 
świata sytuacji ja skorzystałam.

- Czy podczas startu czuć było 
klimat igrzysk? Zabrakło jed-
nego z elementów tej wielkiej 
imprezy czyli kibiców.
- O tym wiedzieliśmy wcze-

śniej. Przez rok zdążyliśmy się 
do tego przyzwyczaić. W pan-
demii jesteśmy od ponad roku. 
Często jest tak, że kibice nas 
niosą i fajnie byłoby tego do-
świadczyć. Było nam przykro, 
że ich nie było. Nie mieliśmy 
na to wpływu i trzeba było się 
zmobilizować, nie zwracać na 
to uwagi, skoncentrować się 
na tym co trzeba zrobić.

- Przy kibicach radość z medalu 
byłaby trochę inna...
- Nie wiem czy kibice japoń-

scy tak bardzo by się cieszyli 
z naszego medalu (śmiech)

- Na pewno jacyś kibice z 
Polski by się znaleźli.

- Ja akurat w trakcie fi nału 
byłam na trybunach. Dobre 
było to, że wszyscy zawodni-
cy, którzy byli na igrzyskach 
olimpijskich mogli przycho-
dzić na trybuny. Stworzyła się 
okazała grupka tak zwanych 
kibiców, tak więc nie było tak 
totalnie pusto.

- Czy po zdobyciu medalu 
olimpijskiego czuje się pani 
spełniona jako sportowiec?
- Mówiłam już wielokrotnie, 

że medal przyniósł mi spokój 
i jestem przeszczęśliwa, że 
jestem w jego posiadaniu. Je-
śli chodzi o stronę sportową 
to mamy różne inne ambicje. 
Wydaje mi się, że na spełnie-
nie sportowca nie składa się 
tylko jeden krążek. Oczywi-
ście jeśli kariera toczyła się 
tak, że po drodze zdobywało 
się inne medale i brakowało 
tylko tego to oczywiście zdo-
bycie tego medalu daje satys-
fakcję. Mi jeszcze tydzień po 
zdobyciu medalu brakowało 
satysfakcji sportowej pełnej. 
Wydaje mi się, że dalej nie 
mam całkowitej satysfakcji. 
Nie biegłam w fi nale i aż tak 
tego nie czułam. Jestem ty-
pem zawodnika, który lubi 
mieć satysfakcję z wykona-
nej pracy własno - chciałoby 
się powiedzieć ręcznie, ale w 
tym wypadku wypada powie-
dzieć własnonożnie. (śmiech) 
Na pewno brakowało mi wy-

niku indywidualnego. Chcia-
łam się poprawiać na 200, na 
400, na 100. W ubiegły week-
end udało mi się poprawić na 
200 i na 400. I mam zdecy-
dowanie większą satysfakcję 
jako sportowiec.

- Gdy rozmawialiśmy półtorej 
roku temu mówiła pani, że to 
będą pani ostatnie igrzyska. 
Biorąc pod uwagę ostatnie 
wyniki czy nie zastanawia się 
pani nad startem w kolejnych 
igrzyskach, które nie są tak 
daleko, bo tylko za 3 lata?
- Wszyscy mi to mówią, 

wszyscy zadają mi to pytanie. 
To nie wygląda tak, że po-
wiem "Dobra, będą kolejne". 
Nie potrzebuję mieć kolejny 
igrzysk na siłę. One będą tylko 
i wyłącznie w takim przypadku 
jeżeli będę zdrowa, jeżeli będę 
w formie. Jeżeli nie będę w for-
mie, albo nie będę zdrowa to 
do nich po prostu nie dotrwam. 
Mogę tylko powiedzieć, że na 
pewno będę chciała trenować 
przez najbliższy rok, dwa. Jak 
wszystko będzie dobrze szło to 
kto wie. Może wtedy podejmę 
decyzję, że chcę się pokusić o 
kolejne igrzyska. Nie chciała-
bym tylko tam pojechać. Będę 
chciała tam jechać tylko jeśli 
będę miała realne szanse na 
rywalizację o medal lub fi nał 
indywidualny.

Rozmawiał Tomasz 
Łunkiewicz
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Nie ma partii świętych i aniołów
Z Tadeuszem Cymańskim, posłem klubu parlamentarnego PiS (Solidarna Polska), ekonomistą, związkowcem NSZZ „Solidarność” 
(1980-81), w stanie wojennym grabarzem, burmistrzem Malborka (1990-98), europosłem (2009-14) rozmawia Artur S. Górski

– Czy rząd premiera Mora-
wieckiego jest mniejszościowy? 
Zjednoczona Prawica może 
doliczyć się, po wielu trudach, 
229 posłów, a to nie jest 231.
– Nie mamy stabilnej więk-

szości. W momentach próby 
mimo to nasze pomysły prze-
chodzą w Sejmie. 

– Karkołomnej konstrukcji 
trzeba było użyć na przykład 
11 sierpnia, sięgając rękami 
marszałek Witek po reasumpcję.
– Czy karkołomną? Powiedz-

my, że skomplikowaną.  
– Wątpliwą prawnie i moralnie. 
Marszałek szukała w szufladach 
opinii prawnych…
– Nasza większość od wybo-

rów, od początku, jest krucha. 
Nawet z Gowinem. Zdarzało 
się, że kilku naszych, mało 
subordynowanych posłów było 
nieobecnych. Tym większym 
kunsztem było i jest rządzenie, 
przeprowadzanie reform.  

– Obozowi władzy sprzyja 
dekompozycja opozycji i brak 
umiejętności w pozyskiwaniu 
ludzi. By wygrać kolejne wy-
bory proponujecie Polski Ład. 
Szczegóły?
– Są prezentowane i promo-

wane każdego dnia. Nawet w 
wakacje. Niech każdy z kal-
kulatorem sprawdzi czy straci, 
czy zyska na Polskim Ładzie. 
Jeśli dobrze przygotujemy i 
poprowadzimy projekty nie 
będzie tak, że dobre dla Polski 
pomysły poprze tylko część 
prorządowa. Poprze je też 
część opozycji. Słyszymy gło-
sy poparcia dla podniesienia 
progów dochodowych i kwo-
ty wolnej 30 tysięcy złotych, 
rocznego limitu, do którego nie 
płaci się podatku z PIT. Każdy 
gra na swoje. 

– Lewica socjalna?
– Liczę na lewicę. Na tę tra-

dycyjną, pro pracowniczą, 
socjalną. Na ludzi myślących 
prospołecznie, socjalnie. Jest 
i lewica, jak dwaj panowie 
Trela i Biedroń, zionąca do PiS 
nienawiścią. Jarosław Gowin, 
odchodząc, pozwolił sobie na 
komentarz, że trzeba odsunąć 
od władzy ludzi lewicowo–po-
pulistycznych, czyli nas, z któ-
rymi rządy sprawował.

– Cierpiał tak sześć lat.
– Miał ciężko. Trzeba przypo-

mnieć, że Marek Goliszewski, 
prezes  Business Centre Club, 
zapowiedział, że za Gowi-
nem zatęsknimy, bo on pełnił 
rolę bezpiecznika. Raczej ha-
mulcowego. Nie wprowadził 
pakietów ustaw w duchu spo-
łecznej gospodarki rynkowej. 
Zablokował zniesienie limitu 
30-krotności przy obowiązku 
płacenia składek ZUS.  

– Związkowcy też mieli wąt-
pliwości, bo system miał nie 
podołać wypłatom wysokich 
emerytur…
– Ale to dzięki Gowinowi w 

kieszeniach bardzo dobrze za-
rabiających, (od 157,7 tys. zł 

rocznie – dop. red.), zostało 8 
miliardów złotych. Pozostał 
stary konflikt w nowym wyda-
niu. Czy mamy być krajem o 
zróżnicowanych obciążeniach, 
czy krajem dużych kontrastów, 
wzdłuż linii biedni i bogaci. 
Polska nie jest krajem wybu-
jałych obciążeniach podatko-
wych.
– Co ważniejsze: Polska z 
40–procentowym udziałem 
wynagrodzeń w PKB jest na 
końcu państw unijnych. Śred-
nia unijna 56 procent. Nawet 
Węgrzy i Czesi zgarniają w 
płacach 43 procent PKB. Polska 
należy też do grupy państw o 
niskich kosztach pracy. Koszty 
pracy, nie płaca, w Polsce to 11 
euro za godzinę, przy średniej 
unijnej 29 euro. 
– Wzrost płacy minimalnej 

przyśpieszył za naszych rzą-
dów. Na pracownikach nie 
można oszczędzać. Obciąże-
nia, proporcjonalnie liczone, 
ludzi zarabiających średnią i 
poniżej średniej krajowej są 
większe niż tych najlepiej za-
rabiających. Zarabiający mniej 
płacą np. wyższą składkę zdro-
wotną niż ci, którzy zarabiają 
dwudziestokrotność średniej. 
To skandal. Nikt tego nie ruszał. 

– Mamy płacić równą, podnie-
sioną do 9 procent, składkę 
zdrowotną.
– Mówią, że to socjalizm, że 

to neobolszewizm, padają in-
wektywy. A chodzi o wyższy 
poziom świadczeń medycz-
nych. 

– Nie chce pan ochronić przed 
„populistami” klasy średniej?

– A kto to jest? Średnia, ale 
od jakiego poziomu? Czym 
jest klasa średnia? Każdy, kto 
do szkoły chodził zna średnie 
arytmetyczne, ważone, decyle.  

– Jest mediana i dominanta.
– Powoli... Atak ze strony 

wyznawców liberalizmu na 
jednego ze zdolniejszych wice-
ministrów finansów, na Piotra 
Patkowskiego, tego młodego, 
który ośmiela się mieć poglądy 
socjalne, prospołeczne i nie pa-
suje do wizerunku ekonomisty, 
wynika z tego, że gros ekono-
mistów, wykładowców i część 
polityków służy liberalizmowi 
i wyznaje poglądy neoliberalne, 
nie chce i nie może się pogo-
dzić ze zmierzchem liberalnej 
doktryny. 

– Minister finansów za rządów 
PiS nie jest architektem poli-
tyki gospodarczej.  Patkowski 
mówił, że 10 milionów Polaków 

zalicza siebie do klasy średniej, 
z pensją 4 tysiące złotych, że 
PiS jest partią klasy średniej. 
Współczujący społecznie 
konserwatysta.
– Nie kpijmy z państwa opie-

kuńczego, które nie pozostawia 
ludzi samym sobie, by wzięli 
kredyt po zmianie pracy. Jest 
500 plus, jest obniżenie wie-
ku emerytalnego. Gdzie jest  
dramatycznie rosnący deficyt?  
Miliony ludzi w Europie pod-
niosły głowy. Inny znakomity 
ekonomista Thomas Piketty 
w książce „Ekonomia nierów-
ności” (oraz „Kapitał w XXI 
wieku” – dop. red.) dokonał 
naukowej analizy. 

– Nie on rządzi, lecz ludzie z 
Davos, z forum gospodarczego, 
od pana Klausa Schwaba i 
kilka megakorporacji…
– Nie damy się. Premier Mo-

rawiecki wprowadził daninę 
czterech procent od  docho-
dów powyżej miliona złotych 
rocznie. Okazało się, że za 
ubiegły rok wpłynęło z niej 
do budżetu 1 mld 850 mln 
złotych. To dużo, co pokazuje 
siłę grupy wiodącej, i my cie-
szymy się, która ma  najwyż-
sze dochody. Ubiegły rok był 
rokiem trudnym, co rusz „lock 
down”. W tym covidowym 
roku 25 procent gospodarstw 
mających najwyższe dochody, 
odnotowało wzrost docho-
dów o 7 procent. Osiągnęły 
one dochód rozporządzalny 3 
800 zł na osobę. Dochody 25 
procent rodzin o najniższych 
dochodach spadły o 6 procent, 
dobijając do 800 złotych na 
osobę. To kolejne uzasadnienie 
dla działań w duchu Polskiego 
Ładu, dla łagodzenia kontra-
stów, wsparcia najsłabszych.     

– Jest wzrost PKB , bo poziom 
odbicia był zaniżony?
– Tarcze zadziałały. Szcze-

gólnie dla owej „klasy śred-
niej”, czymkolwiek ona jest. 
Wspomniał pan o medianie. 
Według OECD klasę średnią 
sytuujemy między medianą, a 
dwukrotnością średniej krajo-
wej płacy. Zatem klasa średnia 
to pracownicy zarabiający od 5 
do 12 tysięcy złotych brutto. W 
2020 roku mediana zarobków 
wyniosła 4 900 złotych brutto 
(w przedsiębiorstwach). Poło-
wa pracujących, 7 milionów, 
zarabia mniej. W 2018 r. była 
o 900 złotych mniejsza. 

– Połowa pracowników zarabia 
więcej, a połowa mniej niż 
4 900 zł. 
– W drugiej grupie są praw-

nicy turystyki, handlu, gastro-
nomii. Zacięty spór między 
Polską socjalną a Polską libe-
ralną musi się rozstrzygnąć w 
głosowaniu parlamentarnym. 
Kłamliwy jest wrzask, że pod-
niesiemy wszystkim podatki. 
Tak, podnosimy, niektórym. 90 
procent z nas zyska lub na tym 
nie straci. 

– Wbijam szpilę politykom...

– Nawet dwie!
– Będą dwie. Różne są ludzkie 
ambicje. Premier Morawiecki 
ogłosił sukces, 28-miliardową 
nadwyżkę budżetową. Po-
dzielcie się z pracownikami 
sfery budżetowej. To nie jest 
dobry czas na rozporządzenie 
prezydenta Andrzeja Dudę o 
podwyżkach dla marszałków 
Sejmu i Senatu, ministrów i 
wiceministrów oraz innych osób 
sprawujących wysokie funkcje 
państwowe, w kontekście za-
mrożenia wzrostu wynagrodzeń 
w  sferze budżetowej. 
– Decyzję podjął prezydent.

– Sprytne. Dwa lata temu 
słyszałem, że do polityki nie 
idzie się dla pieniędzy.
– Klasa polityczna to udo-

wodniła. Podwyżek nie było 
od dwóch dekad. Argumenty 
przemawiające za podwyżka-
mi dla członków rządu i par-
lamentu należałoby uznać za   
uzasadnione.

– O ile pójdzie za tym jakość 
pracy. Widmo utraty większości 
sejmowej i co za tym idzie wła-
dzy zostało tylko tymczasowo 
od was oddalone. 
– Moment nie jest najlep-

szy. Dokonajmy oceny. Przez 
ostatnie 20 lat najbardziej spek-
takularny spadek wynagrodzeń 
odnotowali posłowie. Mówię, 
owszem, w swojej sprawie. W 
ministerstwach, w parlamencie, 
powinni być najlepsi fachowcy. 
Prawo, ustawy, muszą być na 
poziomie. Najlepsi fachow-
cy, eksperci, mają swoją cenę. 
Prezydentowi chodziło o troskę 
o jakość osób na stanowiskach 
kierowniczych w państwie, 
które ma zatrudniać fachow-
ców. Inaczej ułomnością pań-
stwa zostaną dotknięci ci, któ-
rzy gorszą się tymi pensjami. 

– Druga: Obóz władzy kupuje 
głosy, kupuje posłów. Gowin 
zabrał sześciu posłów, ale 
straty w szeregach wypełnili 

„kukizowcy” i niezrzeszeni. Za 
korzyści, za posady?
–  Ktoś coś oferował? Nara-

dzał się w ciemnych zakamar-
kach? Nie. Owszem, czasem 
idziemy na skróty.

– Są posady w spółkach dla 
członków rodzin i przyjaciół. 
Może jest w puli i przychylność 
CBA? Poseł, który wrócił do 
klubu, dostał posadę w Banku 
Gospodarstwa Krajowego. 
Posłanka, która wyszła z PiS 
szybko wróciła po obsadzeniu 
na fotelu w jednej ze spółek 
przyjaciela. Inny secesjonista 
sejmowy wrócił z glejtem, nim 
dochodzenie CBA się zaczęło.
–  Nigdy, o żadnej partii, nie 

mówiłem, że tworzy ją grono 
świętych, przy wsparciu anio-
łów. Są zjawiska negatywne, 
zdarza się nepotyzm. Nie stro-
imy się w piórka niewinności. 
Podkreślam jednak znaczenie 
naszych poczynań i rządów na 
sytuację konkretnych ludzi, na 
poprawę ich statusu, na godne 

warunki życia i pracy. 
–  Naród zobaczy, że mu się 
poprawiło, doceni i wybaczy 
chodzenie na skróty? Naczelnik 
wszystkiego nie dopatrzy. Jego 
opinia nie może być jedyną. 
To nie działało już za sanacji. 
–  Spójrzmy na dane dotyczą-

ce emerytów i młodych ludzi 
wchodzących na rynek pracy, 
na cywilizowanie rynku. Jeśli 
ocena będzie negatywna, wy-
borcy, stęsknieni za liberałami 

– powiem ironiczne – przekażą 
władzę Donaldowi Tuskowi z 
jego kamarylą, z jego  zwolen-
nikami, tymi od ciepłej wody w 
kranie i od władnego interesu.  

–  Szymon Hołownie może być 
„jasnym idolem”.

– Może. Mamy paletę spraw, 
dwieście stron o podatkach, bo 
system jest skomplikowany.  
Powiem krótko: kwota wolna 
od podatku z 8 tysięcy na 30 
tysięcy złotych, na uldze po-
datkowej zyska 18 milionów 
obywateli, którzy osiągają naj-
niższe dochody. 

–  Rząd, ani prezes, nie mają 
swojej szkatuły, z której rozdają 
każdemu po uważaniu. Mają 
zyskać ci, którzy wypracowali 
pieniądze.
– Emeryci, renciści też. Po 

podniesieniu drugiego progu 
podatkowego z 85 tysięcy do 
120 tys. zostanie nam więcej 
pieniędzy. Nowy system po-
datkowy będzie sprawiedliw-
szy. Podatki będą płacone pro-
porcjonalnie. Wyrównujemy 
zasady opodatkowania, gdyż 
system bardziej obciążał oso-
by o niskich zarobkach, niż o 
wysokich. A i tak podatek do-
chodowy, wyższy, 32 procent, 
zapłaci o 600 tysięcy podatni-
ków mniej. Będzie ulga, która 
ma wspierać prace koncepcyj-
ne i pakiet dla przedsiębiorców. 
Składka zdrowotna będzie li-
niowa, 9 procent od dochodów. 
Nie zryczałtowana. To mówi-
my pracownikom, emerytom, 
przedsiębiorcom. A co mówi 
opozycja, oprócz „anty-PiS”?

– Mówi o DNA demokracji. 
Zauważyła dopiero co, że 
zagrożona jest wolność słowa.
–  Przypomnę więc walkę o 

Telewizję Trwam, blokowanie 
kanałów internetowych, narzu-
canie jednej linii przez 25 lat. 
Czy ta sytuacja, że właścicie-
lem jest działający, przez baj-
pas, właściciel, nawet z USA 
jest do przyjęcia? W ustawie 
medialnej o TVN słowa nie 
ma, ale TVN miał z tym pro-
blem. Dotknęła ona drażliwej 
kwestii własności, obecności 
kapitału obcego, spoza Europy, 
w mediach, co odczytano jako 
próbę zniszczenia stacji koja-
rzonej z opozycją. Czy warto 
było? Sam stawiam to pytanie. 

–  Co przemilczy jedna stacja, 
nagłośni inna. Mówimy o 
informowaniu społeczeństwa 
o grzechach władzy, mniej o 
udziałach, o prawie własności, 

nawet tej amerykańskiej. Dalej 
mówi opozycja: niezależne od 
polityków i dyspozycji sądow-
nictwo, kontrola publiczna, 
wolność prowadzenia działalności 
gospodarczej, a nawet prawo 
wyboru płci.
– Spotykam ludzi, którzy mó-

wią: miałem rynek i wolność 
gospodarczą taką, że nie mia-
łem co do gara włożyć. Przez 
ponad dwie dekady konkuro-
waliśmy niskimi kosztami pra-
cy, przy rosnącej wydajności. 
Za godzinę pracy płaciło się 
parę złotych. Parę. 2 razy 2 to 
cztery. Od 2017 roku jest mini-
malna stawka godzinowa, wte-
dy 13 złotych, dziś 18,30. Mi-
nimalna pensja przed siedmiu 
laty 1600 złotych brutto. Dziś 
2 800 zł. Wytrwawszy do wy-
borów, podsumujemy. Życzę 
każdej partii takiego procentu 
wykonania programu. Mamy 
sprawiedliwsze państwo. 
Skromniej: Polska jest mniej 
niesprawiedliwa, niż była na 
początku naszych rządów. 
Dyskutujmy o kondycji de-
mokracji. Niezależność sądów 
i sędziów pan przywołał. Kto 
ma ocenić i ukarać sędziego ja-
dącego po pijanemu? Koledzy? 
Gdzie kontrola społeczna.

–  Sędzia popełniający prze-
stępstwo czy wykroczenie, 
powinien być surowiej karany 
niż tzw. szary obywatel. Chodzi 
o to, by o prawie i o państwie 
nie decydował jeden prawnik, 
który jest często na sejmowej 
sali. Sędziowie nie mogą być 
czuli na zlecenia polityczne. 
Reformą sprawiedliwości nie 
jest próba podporządkowania 
jej politykom. 
– Za naszych czasów werdyk-

tu, który został wydany wprost 
na polityczne polecenie nie ma. 
Było polityczne nakazanie? 
Przeciwnie. Było wiele wyro-
ków, które nie były po naszej 
stronie. 

–  Jest władza ustawodawcza, 
wykonawcza i sądownicza. 
Trybunał Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej uznał za sprzeczne 
z prawem zmiany systemu 
sądownictwa i zanegował nie-
zależność Izby Dyscyplinarnej 
oraz możliwość pociągania 
sędziów do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej za orzeczenia. 
Były próby pociągania do 
odpowiedzialności za sposób 
prowadzenia procesu. Casus 
sędziego Tulei i sędzi Morawiec.
–  Sędzia Tuleya był przeko-

nany, że Izba Dyscyplinarna 
wyrazi zgodę na zatrzymanie 
i przymusowe doprowadzenie. 
Tak się nie stało. Był bardzo 
zdziwiony i żałował, że to 
uwiarygadnia ową izbę. Sądy 
uniewinniają tych, którzy na-
zywają nas, rządzących, ban-
dą gangsterów. To nie dowód 
na polityczne uzależnienie, 
wręcz przeciwnie. To dowód, 
że w Polsce nie ma żadnej 
dyktatury.
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Partner wydania

Piotr Jakubczak – malarz 
z Beskidu Śląskiego
Piotr Jakubczak. Nie znam artysty, nigdy z nim nie rozmawiałem, ale oglądam jemu poświęconą 
publikację i jest bardzo ciekawie. 27 sierpnia w Sopockiej Galerii Sztuki, nie mylić z Sopockim Domem 
Aukcyjnym, odbędzie się jego wernisaż. Mam nadzieję, że zbliżająca się kolejna pandemia już nie zakłóci 
trójmiejskiego życia towarzysko – artystycznego.

Artysta na Wybrzeżu może 
mniej znany, ale jeżeli wi-
dzę go na jednym z obrazów 
obok Tomka Sętowskiego, to 
znaczy, że mam do czynie-
nia z artystą nieprzeciętnym. 
Zaczynam więc przeglądać 
publikację jemu poświęconą i 
widzę kawałek dobrego figu-
ratywnego malarstwa, osoby 
która wypisaną ma na twarzy 
mocno niepokorną postawę 
artystyczną. I nie mylę się, 
kolor i ekspresja w  jego wi-
zjach dominuje, czuć dobre 
czasy paryskiego koloryzmu, 
ale Jakubczak myśli już no-
wocześniej.  

Nie znam jego drogi ar-
tystycznej, ale podbudowa 
beskidzkiego malarza jest so-
lidna. Mam jednak wrażenie, 
że to nie ostatnie słowo twór-
czych poszukiwań artysty, po 
obejrzeniu paru pierwszych 
obrazów oczekiwałem na dal-
szą narrację figuratywnych 
kontekstów.

Oczekiwałem dalszej histo-
rii, prezentowanych zdarzeń, 
głębszych niż te które propo-
nuje twórca. Artysta wprowa-

dza dość interesujący element 
czerwieni, kontrastujący z 
całością przedstawienia, ten 
znany zabieg wprowadza kon-
tekst modernistyczny, tworzy 
napięcie i nadal jest świeży. 

Ale najistotniejszym moty-
wem obrazów Jakubczaka jest 
zakorzenienie jego sztuki w 
wielkiej tradycji europejskiego 
malarstwa i to nie tego sięgają-
cego stosunkowo niedawnych 
czasów ale tej sprzed paru 
wieków, emanującej wiecz-
nością. 

Autorem albumu z malar-
stwem Jakubczaka jest Cze-
sław Czapliński, u którego 
na wykładach poznawałem 
tajniki sztuki fotografi cznej. I 
kolejna przesłanka, tworząca 
ciekawość wobec Piotra Ja-
kubczyka to osoba Andrzeja 
Perzanowskiego właściciela 
sopockiej galerii, który za-
praszając artystę na Wybrzeże 
wie co robi. W takich sytu-
acjach nie mylił się, a ja z czy-
stym sumieniem rekomenduję 
to wydarzenie. Tym bardziej, 
że jak wiem wraz ze swoim 
zespołem podczas wernisażu 
wystąpi Przemysław Dyakow-
ski, legenda polskiego jazzu.  

Wydarzenie będzie miało 
miejsce w jeszcze stosunkowo 
nowej galerii powoli zdoby-
wającej i torującej sobie miej-
sce wśród znaczących miejsc 
sprzedaży sztuki i organizacji 
wystaw na Wybrzeżu. Ale to 
tylko wzmacnia znaczenie i 
rangę Sopotu dominującego 
miejsca sprzedaży dzieł sztuki 
w Polsce. 

Muszę powiedzieć, że so-
pocka galeria coraz częściej 
zaskakuje wybitnymi dziełami. 
Zupełnie niedawno odkryłem 
cały cykl modernistycznych 
pejzaży z początku XX wieku 
wybitnego polskiego artysty. 
Jeszcze nie wymieniam jego 
nazwiska bowiem przygoto-
wuję szerszą publikację na 
temat tego sensacyjnego od-
krycia. 

Wracając do meritum. Piotr 
Jakubczak może mniej znany 
na Wybrzeżu, ale pochodzący 
z Beskidu Śląskiego, artysta 
na południu kraju należy do 
twórców uznanych. Często 
wystawia a jego pokazy od-
wiedzają najznakomitsi polscy 
artyści. Ale jak zauważyłem 
przeglądając album z pracami 
beskidzkiego artysty, nie od-
daje się on urokom miejsca w 
którym mieszka, a szkoda bo 
pewnie mógłby zadziwić nie-
szablonowymi widokami pej-
zaży Beskidu Śląskiego. Teraz 
kobieta i jej ciało jest tematem 
wiodącym. Swoje malarskie 
wizje zamienia na magiczne 
wyobrażenia. Marzy i pozwala 
marzyć. Malarstwo Jakubcza-
ka wzbogaca, fascynuje, jest 
atrakcyjne, ale powracam do 
sztuki, jego twórczość prze-
chowuje to co pozostaje nie-
śmiertelne – piękno.

Stanisław Seyfried

KULTURA

Andrzej Perzanowski, właściciel galerii, na pierwszym planie kompozycja ceramiczna 
Kazimierza Kalkowskiego
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Najbardziej spektakularne 
wydarzenie lotnicze powraca
Po rocznej przerwie spowodowanej pandemią koronawirusa, wracają największe w tej części świata pokazy lotnicze – LOTOS 
Gdynia Aerobaltic Airshow. Popisy pilotów będzie można oglądać na lotnisku w Kosakowie w weekend 21-22 sierpnia.

Na widzów czeka kilka-
dziesiąt godzin pokazów w 
powietrzu oraz spektaku-
larne akrobacje wykonane 
przez najlepszych pilotów 
z całego świata w połącze-
niu z efektami pirotech-
nicznymi. LOTOS Gdynia 
Aerobaltic Airshow to tak-
że dziesiątki samolotów na 
wystawie statycznej, strefy 
tematyczne dla całych ro-
dzin, bogaty program au-
diowizualny, targi lotnicze 
i wiele innych atrakcji.

Najwięcej emocji wzbu-
dza debiut na gdyńskich po-
kazach grupy Red Arrows 

– zespołu akrobacyjnego 
Królewskich Sił Powietrz-
nych Wielkiej Brytanii oraz 
jednego z najsłynniejszych 
zespołów pokazowych na 
świecie, latających w wido-
wiskowej formacji aż 9 sa-
molotów BAE Hawk. Pod-
czas tegorocznego LOTOS 
Gdynia Aerobaltic na niebie 
spotkają się 2 formacje po-
kazowe latające samolotami 
BAE Hawk. Obok Red Ar-
rows, zobaczymy też grupę 
Midnight Hawks – formację 
Fińskich Sił Powietrznych.

Podczas tegorocznej edy-
cji wydarzenia nie zabrak-
nie także polskich ulubień-
ców publiczności: Zespołu 
Akrobacyjnego „Orlik” oraz 
dawno niewidzianych Bia-
ło-Czerwonych Iskier i to 
w aż dwóch odsłonach: po-
kazie dynamicznym oraz 
przelocie całej formacji, 
która „położy” na niebie 
polską flagę.

Nie zawiodą się również 
wielbiciele występów so-
lowych. W pokazach dyna-
micznych zaprezentują się 
aż 3 odrzutowce wojskowe: 
francuski Dassault Rafale, 
szwedzki JAS 39 Gripen 
oraz Solo Türk, czyli ze-

spół pokazowy Tureckich 
Sił Powietrznych prezentu-
jący możliwości bojowego 
myśliwca F-16. To kolejne 
pokazowe premiery i sa-
moloty, które do tej pory 
na  gdyńskich pokazach 
nie gościły. Poza ogłusza-
jącymi rykiem si lników 
odrzutowcami w pokazach 
solowych zaprezentują się 
także najlepsi polscy piloci 
akrobacyjni: Artur Kielak 
na samolocie XtremeAir 
XA-41 oraz Łukasz Czepie-
la – pierwszy polski pilot w 
Red Bull Air Race na swo-
im Edge 540.

Organizatorzy nie zapo-
minają też o atrakcjach na 
ziemi. Ponownie pojawi 
się dedykowana dzieciom 
strefa zabaw i edukacji Ae-
rolandia z Akademią Mło-
dego Pilota oraz licznymi 
warsztatami nie tylko dla 
tych najmłodszych,  a le 
również dla nieco starszych 
fanów lotnictwa. Na zwie-
dzających czekać będzie 
wystawa statyczna sprzętu 
wojskowego Wojsk Lądo-
wych, Wojsk Specjalnych i 
Wojsk Obrony Terytorialnej, 
strefa AeroExpo, gdzie bę-
dzie można zapoznać się z 
ofertą szkół lotniczych oraz 
strefa producentów samolo-
tów. Fani awiacji oraz zdjęć 
ze statkami powietrznymi w 
tle znajdą wiele okazji, by 

„złapać w kadrze” bogatą 
wystawę s ta tyczną  śmi -
głowców i samolotów, z tak 
lubianymi samolotami jak 
MiG-29, Su-22, Eurofigh-
ter Typhoon czy perełkami 
jak F-15 i Lockheed P-3C 
Orion.

Po raz kolejny pokazy od-
bywają się we współpracy 
z Grupą LOTOS, która zo-
stała sponsorem tytularnym 
airshow. Dzięki wielolet-

niemu partnerstwu, gdyń-
skie pokazy zyskały status 
jednej z największych tego 
typu imprez na świecie, a 
pi loci  sami zabiegają o 
udział w nich.
– LOTOS Gdynia Aerobal-

tic Airshow zgromadziło ty-
siące widzów w poprzedniej 
edycji w 2019 roku. Jeste-
śmy przekonani, że tego-
roczna frekwencja będzie 
równie wysoka, chociaż-
by przez atrakcje, których 
wcześniej nie było. Dawno 
niewidziane Biało-Czer-
wone Iskry, zespół akro-
bacyjny Królewskich Sił 
Powietrznych Wielkiej Bry-
tanii czy pokazy formacji 
Fińskich Sił Powietrznych 
Midnight Hawks – to nie 
wszystko, na co czekamy w 
tegorocznej edycji, aby do-
starczyć Państwu wyjątko-
wych, nie tylko sportowych 
emocji – mówi Kinga Fedo-
rowska, dyrektor ds. marke-
tingu w Grupie LOTOS.

Szczegóły oraz program 
pokazów dostępny jest na 
stronie www.aerobaltic.pl.

Mat. prasowe
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Nad lasem Westerplatte zaróżo-
wiał świt. Z ulgą powitał go żoł-
nierz na warcie. I wtedy przyszło 
wyczucie, że już dojrzało, że koń-
czy się oczekiwanie, że coś ma się 
dziać.  – Więc dziej się, w imię 
Boga.
Ostrym trzaskiem przeszył powie-
trze strzał pistoletowy. Zaczęło 
się… Była godzina czwarta, mi-
nut 45.
Jeszcze niosło się echo strzału, 
gdy nowy, tym  razem stokroć 
bardziej potężny huk targnął po-
wietrzem. Od strony bramy kole-
jowej wionęło kurzem, odłamka-
mi drzewa i cegieł. Celny zaiste 
był pierwszy strzał gościa gdań-
skiego „Schleswig Holstein”: 
zniknęła gdzieś brama i kawał 
muru. Zaroiło się od razu w po-
wstałej wyrwie. Sypnęły przez 
otwór dziesiątki postaci, przy-
giętych do biegu, z góry zwycię-
skich, zdobywczych. Na wyścig 
walczą czołówki gdańskiej SS z 
kompanią szturmową marynarzy.
Rozśpiewały się im na powitanie 
tego pięknego, wrześniowego ran-
ka polskie k-my i kbka. Palą się 
żołnierzowi ręce z ochoty. Seria 
za serią sieką w miejsce, gdzie 
jeszcze przed minutą niespełna 
stała brama, a gdzie kłębi się szu-
kający rozpadlin i załamań nastę-
pujący wróg.  A maszynki polskie 
śpiewają. Tak, śpiewem się zdaje 
ich szczekanie uszom naszego 
żołnierza.  Od pyłu i kurzu robi 
s ię  czarno w powietrzu.  Huk 
wszelkich tonacji drga nieprze-
rwaną falą.    „Schleswig Holste-
in” manewrujący wzdłuż kanału 
portowego, grzmi teraz ze swych 
280-tek w stronę placówki. Z trza-
skiem rozsypując się od celnych 
strzałów z takim trudem robione 
nocami drzewne umocnienia.
Skądyś zaszczekały maszynki. 
Ach, to śpichlerz „Ankar”. Z gór-
nych wylotów spichrza zbożowe-
go siecze ogień niemieckich ck-
-mów.
Ktoś woła:
- Te ścierwa stamtąd walą do nas. 
– wskazując ręką.
Ktoś inny:
- Schupo w ataku.
Od strony wartowni Schutzpolizei 
gdańskiej biegną postacie …
Pada rozkaz.
Znowu ktoś woła:
- Niemcy od Szkolnej.
Ulicą posuwa się kompania pie-
choty. Kierunek – na kanał por-
towy.   Jeszcze nie przebrzmiało, 

zda się, echo pierwszego rozkazu, 
a już patrol walczy z nacierają-
cym Schupo. Trudno się rozeznać 
w kotłowisku dymu, hałasu, pyłu 
i krzyku, jaki powstaje.  Ale oto 
dym opada. Patrol chyłkiem wy-
cofuje się pod osłoną placówki. 
Schupo odparci. Wartownia nie-
miecka zniszczona. Na przedpolu 
trupy niemieckie. Jakiś ranny rękę 
wznosi ku górze.
Rozczapierzone palce kurczowo 
coś łapią w powietrzu. Ręka opa-
da…  - Kasza, jak Boga kocham, 
kasza. – z szaleńczą radością woła 
smukły blondynek w placówce.
Rzeczywiści, masakrą skończył 
się wypad piechoty niemieckiej 
wąską uliczką Szkolną.
Niedobitki kryją się po bramach, 
wsiąkają w załamani muru.
Gdzieś z tyłu, od koszar, zagrały 
polskie moździerze. To wsparcie 
placówki „Prom” przyczyniło się 
do wycofania Niemców z rejonu 
Westerplatte.
Wytoczone wcześniej jeszcze je-
dyne działko polowe 75 mm nisz-
czy parę stanowisk maszynek nie-
mieckich na spichrzu.
Strzały karabinowe cichną na 
chwilę. Tym mocniej dudni ka-
nonada z „Schleswig’a”. Pociski 
padają na koszary. Z dwu działek 
pancernych polskie strzały dosię-
gają pancernik. Bez skutku. Za 
słaby kaliber działek – za mocna 
skorupa pancerna okrętu… Nowe 
serie walą od strony Nowego Por-
tu. Ach, to ze zboru ewangelic-
kiego. Wysokie wieże górują nad 
Westerplatte. Ma wróg dobre pole 
obstrzału. Kapral ze zdumieniem 
spogląda na zegarek.
- Dopiero wpół do szóstej.
Komuś ze zdziwienia trzaska 
przez pół zapalana niecierpliwie 
zapałka.
- Jezu, a tu się jakby już tydzień 
przebył.
W kącie na  ziemi z cicha jęczy 
ranny strzelec. Obok martwymi 
oczami pusto spogląda w prze-
strzeń kapral Kowalczyk. Jego 
godzina już minęła.
Ktoś donosi, że ciężko ranny zo-
stał dowódca „Promu”, porucznik 
Pająk. Zabici jeszcze st. Sierżant 
Najsareki st. szer. Zięba.
Ktoś próbuje nucić:
- „Spij, kolego, w ciemnym gro-
bie…”
Nowe strzały wstrząsają ziemią. 
Wali „Schleswig Holstein”. Sieką 
k-my spichlerza, z wieży kościel-
nej.

Z bolesnym jękiem ginie jedyne 
polskie działo. Nad Westerplatte 
poczyna mocniej  przygrzewać 
słońce. W koszarach polskie radio 
obwieszcza wszystkim narodom 
napaść niemiecką:
- Wojna się rozpoczęła …..

- La querrecommenca ……
- Wajnanaczałaś  ……
- It’s  war ……
Powietrze wibruje, roztrącane lo-
tem pocisków. W chwilach mię-
dzy jednym strzałem a drugim 
od strony miasta niosą się ja-

kieś hałasy – okrzyki, wiwaty…                                                       
Dochodzi godzina siódma rano. 
Dla Westerplatte wojna zaczęła 
się dwie godziny i kwadrans temu. 
Zaczęła się najwcześniej…

Opracowanie graficzne 
Mariusz Hoffman 

Eugeniusz Paukszta – WESTERPLATTE cz. 2
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Spotkanie młodzieży z Borken i Gdańska
W dniach 26.07-4.08 w Człuchowie 
i Gdańsku doszło do spotkania 
młodzieży trenującej sporty 
wodne z Gdańska i niemieckiego 
Borken.

Tradycja  spotkań mło -
dzieży z obu miast sięga 
2015 roku. Wspólny obóz 
dofinansowano ze środków 
o rg a n i z a c j i  m i ę d z y r z ą -
dowej Polsko Niemiecka 
Współpraca Młodzieży. Był 
to czas nie tylko wypełnio-
ny wymianą doświadczeń 
sportowych w wiosłowaniu 
na smoczych łodziach, ka-
jakach oraz deskach SUP. 
J ednocześn ie  młodz ież 
z obu krajów dzieliła się 
swoimi poglądami na temat 
stereotypów postrzeganych 
przez oba narody. Ważnym 
elementem kształtującym 
w nich umiejętność współ-
pracy w grupach międzyna-
rodowych było tworzenie 
niesamowitych jednostek 
pływających i  udział  w 
konkursie pływania na byle 
czym. To wszystko prze-
platano zajęciami integra-
cyjnymi w parku linowym, 
parku wodnym, placu do 
mini-golfa, wspólnymi gra-
mi i śpiewami przy ogni-

sku. Młodzież niemiecka 
miała także okazję do po-
znania Gdańska podczas 
pieszych gier terenowych 
jak i  wiosłując na smo -
czych łodziach od strony 
Martwej Wisły i Motławy. 
Nad sprawnym i bezpiecz-
nym przebiegiem obozu 
czuwał nauczyciel Gdań-
skiego Zespołu Schronisk i 
Sportu Szkolnego Grzegorz 
Kwiatkowski wraz z kadrą 
wychowawczą, która już 
wcześniej uczestniczyła w 

podobnych spotkaniach.
W dniach 3-6 .06.2021 

w Przywidzu, młodzież z 
Gdańska jako gospodarz 
miała okazję przygotowy-
wać się pod względem me-
rytorycznym, technicznym i 
sportowym do letniej przy-
gody.

O wspaniałe warunki by-
towe zadbał OSIR Człu-
chów oraz Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkol-
nego.

źródło GZSiSS

Kolonijna wymiana z Jawornikiem
Powrót gdańskiej grupy do siedziby Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego 
zakończył dwa turnusy kolonii organizowanych w ramach wymiany pomiędzy Gdańskiem a 
Jawornikiem Polskim. W ramach tej wymiany z oferty letniej skorzystało 180 dzieci.

Kolonie dla dzieci z Jawor-
nika Polskiego zorganizował 
Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego, gdzie 
uczestnicy obu turnusów 
skorzystali z miejsc nocle-
gowych, a także posiłków. 
Pośród wielu atrakcji cze-
kających na młodych gości 
należy wymienić ważne trój-
miejskie obiekty. Podczas 
tygodniowego pobytu dzieci 
zwiedziły i usłyszały histo-
rię Westerplatte, odwiedziły 
Europejskie Centrum Soli-
darności, pospacerowały po 
sopockim molo, jak również 
po gdańskim Starym Mieście. 
Ogromne wrażenie zrobił na 
przyjezdnych Żuraw z ota-
czającymi go kamieniczkami, 
statki zacumowane przy na-
brzeżu, czy płynące Motławą. 
W Gdyni dzieci i młodzież 
oglądnęły żaglowiec „Dar 
Pomorza, aby chwilę później 
podziwiać podwodny świat 
w Oceanarium. Zarówno w 
Gdańsku jak i Gdyni młodzi 
koloniści zasmakowali por-

towego życia. Oczywiście na 
przyjezdnych czekała moc 
atrakcji związana nie tylko ze 
zwiedzaniem, ale także czyn-
nym wypoczynkiem. Kolo-
niści bardzo lubili wycieczki 
nad morze, gdzie za każdym 
razem podziwiali ogrom mo-
rza. Mieli tez możliwość za-
obserwować jak zmienia się 
ten wielki akwen w różnych 
sytuacjach pogodowych. Bar-

dzo przypadło im do gustu 
plażowanie i związane z tym 
różne zabawy. Nie obyło się 
również bez gier i zabaw w 
Jump City czy Loopy’s World, 
a także na boiskach GZSiSS. 

Nie inaczej przedstawiała 
się oferta skierowana do mło-
dych Gdańszczan, którzy wy-
jechali na południe. Również 
na nich czekała bogata oferta 
różnorodnych wycieczek i za-

jęć, jakże jednak inna od tej 
gdańskiej oferty.

Koloniści uczestniczyli w 
spływie Dunajcem, próbując 
swoich sił w wiosłowaniu, 
ale także podziwiając po dro-
dze najwyższy szczyt Pienin, 
Trzy Korony. Młodzież zwie-
dziła także muzeum Ulmów, 
a więc miejsce bohaterstwa 
polskiej rodziny, która może 
być przykładałem niesienia 

pomocy drugiemu człowie-
kowi za najwyższa cenę. 
Następnego dnia na uczest-
ników zgrupowania czekała 
piesza wycieczka do Tunelu 
w Szklarach, który jest naj-
dłuższym tunelem kolei wą-
skotorowej w Polsce i mierzy 
ponad 600 metrów długości. 
Sporym zaskoczeniem dla 
młodych Gdańszczan była 
wizyta w Skansenie w Sa-
noku, gdzie koloniści mogli 
zapoznać się jak wyglądała 
polska wieś w dawnych cza-
sach. Wzorcowo odtworzone 
budynki z przeróżnych stron 
naszego kraju stanowiły 
ogromna dawkę wiedzy dla 
zwiedzających. Chaty, ko-

ścioły, wiatraki, kuźnie, oraz 
inne budynki gospodarcze, 
ale także elementy chłopskiej 
zagrody takie jak studnie, czy 
ogrodzenia zrobiły ogromne 
wrażenie na najmłodszych. 

Organizatorzy wygospoda-
rowali tez czas na pokazanie 
przepięknych bieszczadzkich 
krajobrazów, pokazując zwie-
dzającym wiele ciekawych 
miejsc w okolicach Soliny, 
na których tle bardzo chętnie 
fotografowali się przyjezdni, 
z Bramą Bieszczad włącznie. 
Odmiennym doznaniem dla 
młodzieży było zwiedzanie 
zamku w Krasiczynie wraz 
zespołem parkowym.

Poza zajęciami programo-
wymi uczestnicy kolonii mo-
gli także wykazać się swoimi 
talentami uczestnicząc w kon-
kursach związanych ze zwie-
dzanymi wcześniej przez nich 
miejscami.

Dla każdej z grup kolonij-
nych tydzień bardzo szybko 
minął, ale być może ten czas 
spędzony z dala od domu sta-
nie się zaczynem do dalszego 
zwiedzania, a może powrotu 
w te ciekawe miejsca. Tego 
życzymy młodym kolonistom, 
a więc być może do zobacze-
nia w przyszłym roku.

źródło GZSiSS


